W komunii z Bogiem - Adwent: Odkryjmy Boga w Słowie





     4

III Niedziela Adwentu: Zapytajmy o naszą wiarę

(Materiały do konferencji)

Niech się rozweselą pustynia i spieczona ziemia, niech się raduje step i niech rozkwitnie!

Powiedzcie małodusznym: „Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz Bóg, On sam przychodzi, aby was zbawić”. Wtedy przejrzą oczy niewidomych i uszy głuchych się otworzą. Osiągną radość i szczęście, ustąpi smutek i wzdychanie. (Iz 35, 1.4-5.10)
Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i późny. Tak i wy bądźcie cierpliwi i umacniajcie serca wasze, bo przyjście Pana jest już bliskie. (Jk 5, 7-8)
Idźcie i oznajmijcie Janowi to, co słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewangelię. A błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi. (Mt 11, 5-6)
W symbolice biblijnej pustynia to etap drogi ku Bogu. Zasadniczo wszyscy wezwani do wiary muszą ten etap przejść. Przechodził go Abraham, gdy opuścił Charan chaldejski, aby szukać Ziemi Obiecanej. Na pustyni rozpoczyna się historia Mojżesza, kiedy Bóg ukazuje mu się w płonącym krzaku i w ciszy pustyni powołuje go do szczególnej misji wyzwolenia narodu wybranego. Na pustynię udaje się też Eliasz, gdy ucieczką ratuje swoje życie. Bóg każe mu wędrować przez 40 dni i 40 nocy, aż w końcu objawi mu się w łagodnym powiewie wiatru, by w głębi pustyni zlecić swojemu prorokowi specjalne zadanie. Bóg mówi przez proroka Ozeasza o Izraelu jako o swojej oblubienicy, którą z miłości wyprowadza na pustynię: „chcę ją przynęcić, na pustynię ją wyprowadzić i mówić jej do serca” (Oz 2, 16). Bóg wyprowadza człowieka na pustynię z miłości i w tym sensie pustynia to Boży dar
. Jednym z aspektów duchowej pustyni są próby wiary.
„Błogosławieństwa wznoszą naszą nadzieję do Nieba jako do nowej Ziemi Obiecanej; wytyczają jej drogę przez próby, które czekają uczniów Jezusa. Bóg jednak, przez zasługi Jezusa Chrystusa i Jego męki, zachowuje nas w nadziei, która «zawieść nie może» (Rz 5, 5). Nadzieja zapewnia nam radość nawet w czasie próby: «Weselcie się nadzieją! W ucisku bądźcie cierpliwi» (Rz 12,12)”
. Źródłem naszej prawdziwej radości, nawet w uciskach, jest posiadanie już teraz – w nadziei – pierwocin dóbr przyszłego życia. Są one nam ofiarowane dzięki zasługom Chrystusa. Wyjaśnia to dokładniej papież Bendykt XVI w encykice Spe salvi: „Wiara nie jest tylko skłanianiem się osoby ku rzeczom, jakie mają nadejść, ale wciąż są całkowicie nieobecne. Ona coś nam daje. Już teraz daje nam coś z samej oczekiwanej rzeczywistości, a obecna rzeczywistość stanowi dla nas «dowód» rzeczy, których jeszcze nie widzimy. Włącza przyszłość w obecny czas do tego stopnia, że nie jest ona już czystym «jeszcze nie». Fakt, że ta przyszłość istnieje, zmienia teraźniejszość; teraźniejszość styka się z przyszłą rzeczywistością, i tak rzeczy przyszłe wpływają na obecne i obecne na przyszłe”
. 

Moc płynąca z nadziei okazuje się w sytuacjach, w których zostajemy pozbawieni dóbr naturalnych. W Hbr 10, 34 „autor mówi do wierzących, którzy przeszli przez doświadczenie prześladowań: «Współcierpieliście z uwięzionymi, z radością przyjęliście rabunek waszego mienia (hyparchonton – Wulg.: bonorum), wiedząc, że sami posiadacie rzeczy lepsze (hyparxin – Wulg.: substantiam) i trwałe». Hyparchonta to dobra, które w ziemskim życiu stanowią utrzymanie, czyli bazę - «substancję» - dla życia, na którą można liczyć. Ta «substancja», normalne zabezpieczenie życia, została odebrana chrześcijanom podczas prześladowania. Znieśli to, ponieważ uważali tę materialną «substancję» za mało znaczącą. Mogli ją porzucić, gdyż znaleźli lepszą «podstawę» istnienia – bazę, która pozostaje i której nikt nie może odebrać. Nie można nie dostrzegać związku, jaki zachodzi pomiędzy tymi dwoma rodzajami «substancji», pomiędzy środkami utrzymania albo bazą materialną a uznaniem wiary za «bazę», za «substancję» trwałą. Wiara nadaje życiu nową podstawę, nowy fundament, na którym człowiek może się oprzeć, a przez to zwyczajny fundament, czyli ufność pokładana w dobrach materialnych, relatywizuje się. Tworzy się nowa wolność wobec tego fundamentu życia, na którym tylko pozornie można się oprzeć, nawet jeśli nie przeczy się jego normalnemu znaczeniu”
. Taka nadzieja ma moc oddziaływania na otoczenie i przemieniania rzeczywistości: „Nowa wolność, świadomość nowej «substancji», która została nam dana, nie objawiła się tylko w męczeństwie, przez które osoby przeciwstawiły się przemocy ideologii i jej politycznych organów i przez swoją śmierć odnowiły świat. Przejawiła się ona przede wszystkim w wielkich wyrzeczeniach, na jakie począwszy od starożytnych mnichów do Franciszka z Asyżu i naszych czasów decydują się ludzie, którzy wstępując do zgromadzeń zakonnych i ruchów religijnych, z miłości do Chrystusa pozostawiają wszystko, aby nieść innym wiarę i miłość Chrystusa, aby pomagać cierpiącym na ciele i na duszy. Z nadziei tych osób, dotkniętych przez Chrystusa, zrodziła się nadzieja dla innych, którzy żyli w ciemnościach i bez nadziei. Dla nas, którzy patrzymy na te postaci, ich sposób działania i życia jest faktycznie «dowodem», że rzeczy przyszłe, obietnica Chrystusa to nie tylko oczekiwana rzeczywistość, ale prawdziwa obecność”
. 

W tym kontekście Ojciec Święty, wiąże nadzieję z wytrwałością w próbach, możliwą dzięki trwaniu w obecności Pana. Użyte w Hbr 10, 36 greckie słowo hypomone „tłumaczy się zazwyczaj jako « cierpliwość » – wytrwałość, stałość. Ta umiejętność oczekiwania połączonego z cierpliwym znoszeniem prób jest dla wierzącego niezbędna, aby mógł «dostąpić spełnienia obietnicy». W Nowym Testamencie to oczekiwanie Boga, to stawanie po stronie Boga zyskuje nowe znaczenie: Bóg objawił się w Chrystusie. Już nam przekazał «substancję» rzeczy przyszłych, i tak oczekiwanie Boga nabiera nowej pewności. Jest oczekiwaniem rzeczy przyszłych wychodząc od teraźniejszości, która już została nam dana. Jest to oczekiwanie w obecności Chrystusa, z Chrystusem obecnym, aby dopełniło się Jego Ciało w perspektywie Jego ostatecznego przyjścia”
.

Pustynią w sensie próby wiary, a tym samym wezwania, aby żyć wiarą, może być każda trudna sytuacja. Mogą to być na przykład trudności wynikające z naszych relacji z drugim człowiekiem, choroba, przygniatające psychicznie poczucie osamotnienia czy inne bardzo trudne sytuacje. Pustynią par excellence mogą być trudne, pełne oschłości stany duchowe, kiedy wydaje się nam, że Bóg jakby odszedł, kiedy nie czujemy Jego obecności i coraz trudniej jest nam w nią uwierzyć
.

Na naszą pustynię mogą się składać okoliczności zewnętrzne, niezależne od nas. Mogą to być również skutki ograniczeń naszej stworzonej natury wyrażające się w niemocy i błędach pochodzących z naszej niedoskonałości. I w końcu może to być nasz grzech wraz z jego skutkami. W pierwszych dwóch przypadkach pustynia może być dopuszczone przez Boga a czasem wręcz przez Niego chciana, ale zawsze dla naszego ostatecznego dobra, zbawienia, którego w danym momencie możemy jeszcze nie dostrzegać. Pustynia jest wtedy, podobnie jak w życiu Abrahama,  rodzajem próby mającej na celu nasz postęp w wierze, a więc zbliżenie się do Boga. Natomiast pustynia grzechu nigdy nie pochodzi od Boga. Grzech i jego niszczące skutki są zawsze owocem złego użycia wolności – przez nas, i wtedy oddalają nas od Boga (choć nawet wtedy nie przestaje On nas szukać i czeka na nasz powrót), – lub przez innych, i gdy będziemy w tym doświadczeniu naśladować Chrystusa, to także wtedy zbliżają nas do Boga. 

Pustynia może być człowiekowi czy jakiejś społeczności „narzucona” przez Boga, kiedy On sam kogoś w nią wprowadza, ale może być również pustynia z wyboru. Może być tak, że sami zapragniemy sytuacji pustyni, w której będziemy szukać ciszy, ogołocenia, obecności samego tylko Pana. Jedno jest pewne: Jeżeli wkroczymy w nią, to zmienimy się. Zasadą jest też, że kiedyś powinniśmy w nią wejść. Kiedyś poprzez wydarzenia wewnętrzne czy zewnętrzne Bóg postawi nas w sytuacji trudnej, może nawet krańcowej, w której będziemy musieli wybierać. Trzeba, byśmy wtedy pamiętali, że jest to łaska - łaska pustyni. Jeżeli zaś teraz jesteś na tego rodzaju pustyni, to staraj się spojrzeć z wiarą na to, że jest ci ciężko, że jesteś chory albo samotny, albo niezrozumiany, a może masz koszmar w domu czy w pracy albo sam ze sobą nie dajesz sobie rady. Takie sytuacje to elementy pustyni. Spróbuj zobaczyć, że w tym wszystkim obecny jest z tobą Bóg, który cię kocha. Jezus, który przed swoim publicznym wystąpieniem poszedł najpierw na pustynię, jakby ci mówi: „Patrz, nie jesteś sam, Ja byłem tu przed tobą. Ja też przez czterdzieści dni byłem głodny i też było mi ciężko. Nigdy nie jesteś sam. Spróbuj uwierzyć w Moją miłość”
.

„Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra” (Rz 8, 28). Świadectwo świętych nieustannie potwierdza tę prawdę: 227Święta Katarzyna ze Sieny mówi do „tych, którzy gorszą się i buntują przeciw temu, co im się zdarza: „Wszystko pochodzi z miłości, wszystko jest skierowane ku zbawieniu człowieka, Bóg czyni wszystko tylko w tym celu” (Św. Katarzyna ze Sieny, Dialogi, IV, 138)Św. Katarzyna ze Sieny, Dialogi, IV, 138.. Święty Tomasz More przed swoim męczeństwem pociesza córkę: „Nic nie może się zdarzyć, jeśli nie chciałby tego Bóg. A wszystko, czego On chce, chociaż mogłoby wydawać się nam najgorsze, jest dla nas najlepsze” (Św. Tomasz More, List do Alice Alington Margaret Roper; por. Liturgia Godzin, III, Godzina czytań z 22 czerwca.)Św. Tomasz More, List do Alice Alington Margaret Roper; por. Liturgia Godzin, III, Godzina czytań z 22 czerwca.
. 

W ten sposób na pustyni poznajemy Boga, który nigdy nas nie opuszcza. To prawda, że Bóg na pustyni ukrywa się, ale w rzeczywistości właśnie wtedy jest bardzo blisko nas. Czeka tylko na naszą wiarę, czeka, byśmy z wiarą wyciągnęli ku Niemu swoje ramiona. Pustynia nie jest ojczyzną, jest tylko szlakiem, jest drogą ku poznaniu miłosiernej miłości Boga. Zasadniczo wszyscy, którzy szukają Boga, muszą przez nią przejść, ponieważ doświadczenie pustyni ma ścisły związek z pogłębieniem naszej wiary w Jego miłosierdzie
. „Zawsze się radujcie, nieustannie się módlcie! W każdym położeniu dziękujcie, taka jest bowiem wola Boża w Jezusie Chrystusie względem was” (1 Tes 5,16-18).

Synowska ufność jest poddawana próbie i potwierdza się w ucisku. Zostaje wystawiona na próbę, gdy mamy wrażenie, że nie zawsze jesteśmy wysłuchiwani. Ewangelia wzywa nas do postawienia sobie pytania o zgodność naszej modlitwy z pragnieniem Ducha
. Wiara w Boga Ojca wszechmogącego może być wystawiona na próbę przez doświadczenie zła i cierpienia. Niekiedy Bóg może wydawać się nieobecny i niezdolny do przeciwstawienia się złu. Bóg Ojciec objawił jednak swoją wszechmoc w sposób najbardziej tajemniczy w dobrowolnym uniżeniu i w zmartwychwstaniu swego Syna, przez które zwyciężył zło. Chrystus ukrzyżowany jest więc „mocą Bożą i mądrością Bożą. To bowiem, co jest głupstwem u Boga, przewyższa mądrością ludzi, a co jest słabe u Boga, przewyższa mocą ludzi” (1 Kor 1, 24-25). W zmartwychwstaniu i wywyższeniu Chrystusa Ojciec „na podstawie działania (swojej) potęgi i siły” okazał „przemożny ogrom mocy względem nas wierzących” (Ef 1,19). Jedynie wiara może przylgnąć do tajemniczych dróg wszechmocy Bożej. Ta wiara chlubi się ze swych słabości, by przyciągnąć do niej moc Chrystusa. Najdoskonalszym wzorem tej wiary jest Dziewica Maryja, która uwierzyła, że „dla Boga... nie ma nic niemożliwego” (Łk 1, 37). Nic nie może tak umocnić naszej wiary i naszej nadziei, jak głębokie przekonanie wyryte w naszych duszach, że dla Boga nie ma nic niemożliwego
.

W Bożą miłość trzeba uwierzyć. Postawa dziecięctwa – uczy Mała Święta – to ufne powierzanie się ramionom Ojca. „Kochała [ona] Pana Boga – pisze dalej Celina – tak, jak dziecko kocha ojca, okazując to niewymowną serdecznością. Podczas choroby, kiedy jej przyszło mówić o Nim, użyła innego wyrazu niż zwykle i nazwała Go «Tatusiem». Zaczęłyśmy się śmiać, ale powtórzyła drugi raz cała wzruszona: «Ależ tak! On jest moim Tatusiem»” (Święta Teresa od Dzieciątka Jezus, Pisma, t.II, Kraków 1971, s.290). Coraz głębsze poznawanie ojcowskiej miłości Boga pogłębiało jej pragnienie, by nieustannie na nią odpowiadać: dziecięcą ufnością, modlitwą, posłuszeństwem, ofiarą. Zażyłość z Ojcem niebieskim pogłębiała się w niej w miarę cierpienia, które w sposób szczególny towarzyszyło jej w czasie choroby. Postawa dziecięctwa, która stała się jej drogą do zjednoczenia z Bogiem, wyraziła się wtedy pragnieniem przemieniania wszystkich trudnych doświadczeń w cierpienie z miłości
. 
U podstaw takiego wyboru Chrystusa musi być coś, co ostatecznie jest najważniejsze, wiara w miłość. Czego Jezus ode mnie oczekuje, czego chce? - On chce, żebyś, kochając Jego wolę, chciał dla siebie dobra. Chrystus niczego nie potrzebuje dla siebie. Jeżeli czegoś od ciebie chce, to zawsze twojego dobra. On chce ciebie kochać i chce, żebyś przyjął to Jego pragnienie, czyli Jego miłość. Ty jesteś jak małe dziecko, które nie zawsze wie, co jest dla niego dobre. Małe dziecko trzeba czasem zmuszać, żeby uczyło się, żeby jadło, żeby się ubierało, ponieważ dziecko nie zawsze potrafi kochać siebie. To mama i tata kochają je, troszczą się o nie. Dziecko nie zawsze potrafi samo siebie kochać i troszczyć się o siebie. Tak też jest z nami. My nie zawsze wiemy, co jest dla nas dobre, nie zawsze potrafimy siebie kochać. Kochamy siebie w sposób czysty i bezinteresowny, kochając Jego wolę, Jego miłość i troskę o nas. Chrystus to Ktoś, kto czegoś od ciebie oczekuje, to przede wszystkim wola, która się nam objawia. Wierzyć i kochać Chrystusa to kochać to, czego On chce, kochać Jego wolę. Mamy wybierać Go właśnie w taki sposób - kochając to, co On kocha. Dopiero umiłowanie woli Chrystusa, potwierdzone naszymi wyborami szczególnie w sytuacjach prób wiary, przynosi pokój i prawdziwą radość, której nic nam nie może odebrać
.

Kiedy w obliczu prób wiary, a więc jakiegoś zagrożenia czy trudności bierzesz te trudne sprawy wyłącznie we własne ręce i chcesz je rozwiązywać sam, po prostu liczysz wyłącznie na siebie, wówczas nie ma już miejsca na wiarę i ranisz miłość Jezusa. Wiara to przecież liczenie na Jego moc i na Jego miłość nieskończoną. W momencie, kiedy pozwalasz, by całkowicie opanował cię niepokój, pośpiech czy stres, tak jakbyś usuwał Jezusa na bok, tak jakbyś mówił Mu: „teraz nie mogę na Ciebie liczyć, ja muszę sam wziąć tę sprawę wyłącznie w swoje ręce”.

Oczywiście, należy odróżniać istniejące w człowieku dwie sfery - sferę psychofizyczną i sferę duchową. W obliczu trudności i zagrożeń pośpiech, niepokój i stres ogarniają najpierw sferę psychofizyczną, sferę twoich odczuć. Dopóki to pewne napięcie, skłaniające cię do pośpiechu czy niepokoju, pozostaje w sferze psychofizycznej, nie ranisz Jezusa. Dopiero w momencie, kiedy pozwolisz, aby ta psychicznie trudna dla ciebie sytuacja i związany z tym niepokój czy pośpiech ogarnęły twoje władze duchowe, a więc twoje myśli i twoją wolę, wtedy już można niekiedy mówić o niewierności, o braku wiary. Nie chodzi więc o to, aby usunąć lęk, pośpiech czy niepokój ze sfery psychofizycznej, bo to jest często niemożliwe. Chodzi o to, by w twojej postawie, a więc w sferze duchowej, która tę postawę dyktuje i formuje, nie było paniki, żeby panował w niej płynący z wiary pokój. Cnota męstwa nie polega na tym, by nie odczuwać lęku czy niepokoju w sferze psychofizycznej, ale na tym, żeby temu lękowi nie ulegać, by wierzyć, że nigdy nie jesteśmy sami, że stale jest przy nas Ktoś, kto kocha nas i od kogo wszystko zależy. Trudne łaski prób wiary, łączące się często z cierpieniem, powinniśmy ostatecznie przyjmować ze świadomością bliskości Chrystusa i wiarą, że On zwycięży; że po Wielkim Piątku przyjdzie Niedziela Zmartwychwstania. Winna być w nas niezachwiana wiara w to, że Ten, który jest pokojem, mocą, radością i zmartwychwstaniem, jest z nami także w chwilach prób i cierpienia
.

Istota „małej drogi” św. Teresy od Dzieciątka Jezus to postawa dziecka wolnego od wszelkiego lęku dzięki dziecięcej ufności. Jeżeli na początku ludzkości pojawił się grzech na skutek posiewu nieufności, to „mała droga”, podkreślająca znaczenie ufności i dziecięcego zawierzenia Bogu, stanowi antidotum i jakby dokładną antytezę tamtego wydarzenia. Program „małej drogi” uderza w sam korzeń zła, ponieważ brak zaufania, ten posiew nieufności wobec Boga, leży w dużej mierze u źródeł wszystkich naszych grzechów i wszystkich naszych udręk egzystencjalnych czy psychicznych, a pośrednio również fizycznych. Jeśli zaufasz Panu, podetniesz korzenie tego, co cię niszczy. Uwierz, że On cię kocha. Próba wiary pierwszych rodziców nie była zbyt trudna, ale Biblia mówi też o straszliwej próbie, jakiej Bóg poddał Abrahama. Otrzymał on przecież przerażające polecenie zabicia własnego syna. Wtedy tak łatwo było przyjąć posiew nieufności: nie zawierzyć, zbuntować się. Abraham jednak, mimo ciemności, jakie go otaczały, zaufał
. Bóg żądał od Abrahama tak wiele, ponieważ chciał go obdarzyć czymś niezwykłym, chciał wynieść jego zawierzenie na szczyt. Próba wiary Abrahama nie była testem, Bóg z góry wiedział, jak Abraham postąpi. Była ona sprowokowaniem go do decyzji, aby w szczególny sposób zawierzył w ciemnościach Bogu i w ten sposób posunął się naprzód ku Niemu w swojej pielgrzymce wiary. Sytuacje najtrudniejsze są szczególnie uprzywilejowane, ponieważ wymagają głębokich decyzji. A wiara rozwija się poprzez decyzje, w których człowiek oddaje się Bogu przez „posłuszeństwo wiary” (por. KO 5). Tak może być i w twoim życiu, ponieważ Bóg, kochając ciebie, będzie chciał postawić cię nieraz w sytuacji trudnej – jak Abrahama. Dozwoli czy spowoduje, że będzie ci z czymś bardzo źle, bardzo trudno, że nie będziesz sobie z czymś radził. Uniemożliwi ci to trwanie w marazmie religijnym. Próba wiary, z którą się wtedy zetkniesz, zmusi cię do polaryzacji - albo nie odpowiesz na oczekiwania Boga i zaczniesz się cofać w wierze, albo jak Abraham podejmiesz decyzję o pójściu za Nim w ciemnościach zawierzenia i wtedy wzrośnie w tobie wiara, wzrośnie w tobie głód Chrystusa i Jego Odkupienia, głód łaski. Na miarę tego głodu Duch Święty będzie mógł zstępować do twojego serca
.

Popatrzmy, jak Bóg kształtował wiarę Maryi, jakie „huragany” przeszły przez Jej życie i jak trudne były Jej próby. Wiara nie usuwa ciemności, wręcz przeciwnie, ona je zakłada. W tym kryje się jej sens. Matka Boża, żyjąc wiarą, żyła równocześnie w wielkich ciemnościach, była więc poddawana próbom wiary, nieraz niezwykle trudnym. Ona, Matka Boga, musiała uczyć się właściwego odczytywania wydarzeń, musiała uczyć się duchowości wydarzeń. Pan Bóg niczego Jej nie ułatwiał, wiele było w Jej życiu takie trudne. „Tak” przy zwiastowaniu wydaje się czymś radosnym i łatwym w porównaniu z tym ostatnim „tak”, wypowiedzianym pod krzyżem. To „fiat” Maryi pod krzyżem spowodowało, że stała się Matką Kościoła, Matką nas wszystkich. Macierzyństwo duchowe Maryi ma swoje źródło w tym najtrudniejszym „tak”. Jeżeli jesteś zdruzgotany czy bardzo czymś przygnieciony, to pomyśl, że jesteś także wówczas blisko Tej, której życie było często tak trudne. Bóg kochał Maryję w sposób szczególny i wyjątkowy, a przecież w Jej życiu było tyle cierpienia
. Jeśli będziesz chciał, to na pustyni swojego życia możesz spotkać Maryję. Ona będzie przy tobie, będzie patrzeć na ciebie z macierzyńską troską. Ta, która jest pośredniczką łask, pośredniczką miłosierdzia, będzie za tobą orędować. Będzie oczekiwać z przejęciem na to, czy wypowiesz za Jej przykładem swoje „fiat”, czy powiesz swoje „tak”, czy zobaczysz w przeżywanych sytuacjach Boga. Naród wybrany nie miał Maryi. Ty ją masz, dlatego nie musisz iść sam. Ona, która przeżyła tyle trudnych chwil, będzie szła przed tobą. Będzie dla ciebie światłem, będzie ci pokazywała drogę do swojego Syna. Twoje pustynne ciemności będą prześwietlone Jej obecnością
.
Dla człowieka, który kocha Boga i jest z Nim zjednoczony, nawet ogołocenia mogą stawać się radością i szczęściem, bo także one są okazją wyznania Bogu miłości i okazania Mu wierności
. Daje temu świadectwo św. Teresa od Dzieciątka Jezus:

Święta Teresa [z Avila] mówi, że miłość trzeba podtrzymywać. Nie mamy drzewa pod ręką, gdy otaczają nas ciemności, oschłości, ale czyż nie jesteśmy przynajmniej obowiązane dorzucać drobne słomki? Jezus jest wprawdzie aż nadto potężny, aby sam podsycał płomień, jednakże jest zadowolony, gdy widzi, że i my także staramy się dodać paliwa. Jest to objaw delikatności, który Mu sprawia przyjemność, i wtedy On dorzuca do ognia wiele drzewa; my tego nie widzimy, ale odczuwamy siłę i żar Miłości. 

Doświadczyłam tego; gdy nic nie czuję, gdy jestem NIEZDOLNA do modlitwy, do praktykowania cnót, wówczas jest to właśnie chwila stosowna, aby szukać drobnych okazji, tych nic, a to właśnie cieszy Jezusa bardziej niż władztwo świata, a nawet bardziej niż męczeństwo ofiarnie zniesione. Na przykład, uśmiech, miłe słówko, wypowiedziane wtedy, gdy miało by się ochotę milczeć albo okazać znudzenie, itp... itp. 

Najdroższa moja Celinko, czy rozumiesz? Nie dlatego, by zgotować sobie koronę, zyskać zasługi, ale tylko, by Jezusowi sprawić przyjemność... Gdy nie mam sposobności, to przynajmniej mówię Mu często, że Go kocham; to nic trudnego a podtrzymuje ogień. Chociażby się zdawało, że zgasł ten płomień miłości, mimo to pragnę rzucać cokolwiek a Jezus potrafi rozpalić go na nowo
.


W temacie prób wiary należy za Katechizmem Kościoła Katolickiego poczynić konieczne rozróżnienie na zło fizyczne i zło moralne. Pierwsze wiąże się z niedoskonałością stworzeń, drugie - z grzechem ludzi. Pierwsze wynika z tego, że świat, stworzenia ani człowiek nie jest Bogiem. Jest skończony, ograniczony. Bóg stworzył świat jako niedoskonały, w drodze.  Drugie wynika ze złego użycia wolności przez ludzi, czyli z grzechu i jego skutków. Mówiąc o próbach wiary należy zawsze pamiętać, że zło moralne i jego skutki nigdy nie pochodzą od Boga. Zło moralne zawsze jest owocem naszych decyzji a skutki tego zła „wypływają jakby z samej natury grzechu” i dlatego „nie można ich traktować jako rodzaj zemsty, którą Bóg stosuje od zewnątrz” (por. KKK 1472). Dlatego pojawianie się zła moralnego związanego z naszymi grzechami i owoce tego zła w naszym życiu nie mogą być traktowane w kategoriach prób wiary zsyłanych nam przez Boga, tak jakby to Bóg miał być autorem zła moralnego czyli grzechu. Choć próbą wiary może być postawienie nas przez Boga w kontekście grzechu ludzi, którzy nas otaczają. O ile próby wiary są pomocą na drodze rozwoju wiary ku Bogu, o tyle zło moralne nigdy nie może być ujmowane w tych kategoriach, tzn. jakoby było koniecznym etapem wzrastania ku Bogu. Jednak Bóg nie jest obojętny wobec naszego zła moralnego i jego skutków. Współczuje nam i ratuje nas. Przychodzi nam skutecznie z pomocą przez to że Syn Boży z miłości bierze na siebie winę za całe zło moralne ludzkości i ponosi na sobie jego skutki. Poprzez tę miłość zwycięża zło i uzdrawia człowieka, który zwraca się do niego w postawie skruchy:
Bóg w żaden sposób, ani bezpośrednio, ani pośrednio, nie jest przyczyną zła moralnego (Por. św. Augustyn, De libero arbitrio, 1,1, l: PL 32,1221-1223; św. Tomasz z Akwinu, Summa theologiae, I-II, 79,1.)Por. św. Augustyn, De libero arbitrio, 1,1, l: PL 32,1221–1223; św. Tomasz z Akwinu, Summa theologiae, I–II, 79, 1.. Dopuszcza je jednak, szanując wolność swego stworzenia, i w sposób tajemniczy potrafi wyprowadzić z niego dobro
. Z największego zła moralnego, jakie kiedykolwiek mogło być popełnione, z odrzucenia i zabicia Syna Bożego, spowodowanego przez grzechy wszystkich ludzi, Bóg, w nadmiarze swojej łaski (por. Rz 5,20), wyprowadził największe dobro: uwielbienie Chrystusa i nasze Odkupienie. Zło nie staje się jednak mimo 1994 to dobrem
. - Zło nie jest koniecznym etapem do osiągnięcia dobra. 

Dopuszczenie przez Boga zła fizycznego i zła moralnego jest tajemnicą. Bóg ją wyjaśnia przez swojego Syna, Jezusa Chrystusa, który umarł i zmartwychwstał, by zwyciężyć zło. Wiara daje nam pewność, że Bóg nie dopuściłby zła, gdyby nie wyprowadzał z niego dobra drogami, które poznamy w pełni dopiero w życiu wiecznym
.

Skutki zła moralnego, jak choroba i cierpienie, mogą być okazją do nawrócenia
. Nawrócenie, które pochodzi z żarliwej miłości, może doprowadzić do całkowitego oczyszczenia grzesznika, tak że nie pozostaje już żadna kara do odpokutowania. Chrześcijanin powinien starać się, znosząc cierpliwie cierpienia i różnego rodzaju próby, a w końcu godząc się spokojnie na śmierć, przyjmować jako łaskę doczesne kary za grzech 
.

Nędza ludzka pod swymi różnorodnymi postaciami takimi, jak: niedostatek materialny, niesprawiedliwy ucisk, choroby fizyczne i psychiczne, a wreszcie śmierć – jest jawnym znakiem wrodzonej słabości człowieka, w jakiej znajduje się on od grzechu pierworodnego, oraz potrzeby zbawienia. Dlatego przyciągnęła ona współczucie Chrystusa – Zbawiciela, który zechciał wziąć ją na siebie i utożsamić się «z najmniejszymi ze swych braci» (Kongregacja Nauki Wiary, instr. Libertatis conscientia, 68)
. Męka Chrystusa na krzyżu nadała cierpieniu sens zupełnie nowy, wewnętrznie je przekształciła. Wprowadziła w ludzkie dzieje, które są dziejami grzechu, cierpienie bez winy, podjęte wyłącznie z miłości. To jest cierpienie, które otwiera drzwi nadziei na wyzwolenie, na ostateczne wyrwanie „ościenia”, który rozdziera ludzkość. Jest to cierpienie, które pali i pochłania zło ogniem miłości i wyprowadza nawet z grzechu wielorakie owoce dobra
.


Chrześcijanin wyraża swoją nadzieję w zwycięstwo Bożej miłości i uczestniczy we współczuciu Chrystusa dla ludzkiej nędzy przez czynne praktykowanie miłosierdzia na wzór naszego Pana. Mimo, że czasem zło wydaje się przytłaczać swym ogromem a ludzkie siły wydają się wobec niego znikome, chrześcijanin podejmuje starania ufając w moc Chrystusa: „Ci, których przygniata nędza, są przedmiotem szczególnej miłości ze strony Kościoła, który od początku swego istnienia, mimo grzechów wielu swoich członków, nie przestał pracować, by przynieść im ulgę, bronić ich i wyzwalać. Czynił to przez niezliczone dzieła dobroczynności, które zawsze i wszędzie są niezbędne” (Kongregacja Nauki Wiary, instr. Libertatis conscientia, 68)
.
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